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ŁIHA BEZPIECZEŃSTWA.
H U M O R E S K A .

Pani Lucyna K. była to kobieta w całem sło­
wa znaczeniu szczęśliwa, o ile słowa tego zna­
czenia odnosimy do pozycyi towarzyskiej, poważa­
nia ogólnego, dobrobytu etc.

Pani Lucyna jest od pół roku żoną jednego 
z wybitniejsyych dostojników w mieście, prowadzi 
dom na wielką skalę, a salon jej jest zbiornyra 
punktem najlepszego towarzystwa.

Zastanowi to zapewne czytelnika, że mówimy 
dotychczas tylko o pani Lucynie, nie wspomina­
jąc wcale o jej zacnym, a nie mniej ogólnego 
szacunku zażywającym małżonku.

W toku dalszego opowiadania postaramy się 
dowieść, że pozorna ta niewłaściwość -  była wła­
śnie bardzo na miejscu.

Tymczasem wracamy do pani Lucyny.
Pani Lucyna K. była to kobieta w całem słowa 

znaczeniu nieszczęśliwa — o ile słowa teuo zna­
czenie odnosimy — do jej małżeństwa („O! o! to 
zaczyna być interesujące!“ — domniemany wykrzy­
knik czytelnika).

Tak jest! pani Lucyna, młoda urocza, roman­
tyczna 20-letnia kobietka miała męża... („A! jest 
nareszcie i mąż!“ — drugi domniemany wykrzy­
knik czytelnika). — Ale jakiego męża! Na fizy­
czny i moralny całokształt tego indywidyum skła­
dało się: 63 lat wieku (z tego 30 lat miejscowej 
służby w urzędzie) 2 kamienice (z tych jedna 
z oficynami), łysina, egoizm, podagra i 4 ordery 
(z tych jeden od egzotycznego księcia Ama- 
Fiufiu).

Czyż będziemy się jeszcze dziwili, że pani Lu­
cyna K., pomimo pozorów szczęścia, była jedną 
z najnieszczęśliwszych kobiet w mieście?

Pocieszmy się jednak! Bo i pani Lucyna 
umiała się w ciężkiej swej doli pocieszać.

Nie myślmy jednak nic przy tem złego — 
broń Boże! Ot! jeden marny kuzynek pani i dwóch 
przyjaciół męża. Oto i wszystko.

Pani Lucyna miała po za tem za wiele po­
czucia własnej godności, honoru, taktu i innych 
pięknych, a cennych zalet charakteru, by mogła 
w niewinnym flircie przejść poza demarkacyjną 
linię serdecznej towarzyskiej uprzejmości wzglę­
dem trzech swoich adonisów.

Bawiło ją to współubieganie się o jej względy 
trzech młodych ludzi, z których jeden nie mógł 
się niczem więcej pochwalić od drugiego, a drugi 
od trzeciego — a wszyscy razem wzięci —  nie 
mogli się pochwalić niczem.

Z czasem jednak kuzynek młodej mężateczki — 
został przeniesiony ze stolicy do małego miaste­
czka na urząd —  a przyjaciel pana domu Nr. 1, 
dając za wygraną, przestał bywać w domu pań­
stwa K., jakiś czas nosił się z kombinowanemi 
zamiarami samo- i zabójstwa, aż wreszcie w przy­
stępie najwyższej rozpaczy oświadczył się o rękę 
niemniej młodej i powabnej przyjaciółki pani K., 
a posażnej wdówki, pani Matyldy.

Na placu boju pozostał więc tylko przyjaciel 
pana domu Nr. 2 — pan Artur, żywiąc niepłonne 
nadzieje pozyskania serca cnotliwej mężateczki.

W łaśnie gdy p. K., rozwalony wygodnie w fo­
telu przed kominkiem, chrapał jak najęty (było 
to najulubieńsze zajęcie czcigodnego staruszka), 
otóż, jak powiadamy, gdy pan K. spał w fotelu, 
pani domu z robótką w ręce siedziała opodal pod 
oknem, a pan Artur tuż obok stóp jej wzdychał 
na niskim taborecie — wywiązała się między tymi 
ostatnimi mniej więcej taka rozmowa:

— Pani!... od dawna pragnąłem zrobić ci wy­
znanie...

—  O! milcz pan, czyż nie wiesz, że mąż mój 
tu....

—  Chrapie na fotelu?... Czy naprawdę intere­
suje panią bardzo ta śmieszna figura?

— Mój panie -  mój mąż...
— O nie kończ pani! wiem, co chcesz powie- 

dzieś — dokończę za ciebie: nie jest godzien, by 
posiadać taki skarb za żonę-! Ja kocham cię!... 
Lucyno! masz piękną, wzniosłą duszę! Czy nie 
śniłaś nigdy o tem, by dusza twoja znalazła silne 
ramię, na którem oparta...

W  tej chwili z fotelu odezwało się głośniejsze 
chrupnięcie i pan K. się obudził, przerywając 
w najniewłaściwszem miejscu interesujący ten 
dyalog... Co mu się zresztą dziwić? Ten człowiek 
był zawsze samolubem!

Podobne sceny powtarzały się odtąd już regu­
larnie codzień. Otóż pewnego dnia, gdy pan K. 
według zwyczaju chrapał na fotelu, a pan Artur 
jęczał na taburecie — młoda mężatka nie spuściła

skromnie oczu na dywan -  jak zwykła była czy­
nić przy gorętszych zwrotach oświadczyn intere­
sującego młodzieńca.

Przeciwnie! Podniosła płomienne oczy na 
pana Artura i rzekła z cichym namiętnym akcen­
tem:

— A więc dobrze!... wykradnij mnie pan!
— Co? wykradnąć? — bąknął trochę zdeto­

nowany młodzieniec.
Tak jest!... przekonała się już ostatecznie! Nie 

może, nie powinna, nie wolno jej dłużej marno­
wać młodych lat i urody swej u boku człowieka, 
który etc. Tak jest, powierza losy swoje panu Ar­
turowi, który ma ją porwać czy uwieść, a najle­
piej zawieźć w zaczarowane krainy miłości, fan- 
tazyi i poezyi!

— A więc dobrze! pojedziemy do tej fantazyi.
— Nie! to nie było jego marzeniem!... Takie 

małe, ciche wiarołomstwo, takie małżeństwo we 
trójkę — całkiem spokojne, dyskretne —  o to! 
to owszem, to było w jego guście. Ale brać sobie 
na kark cudzą żonę. Ho! Takim waryatem jeszcze 
nie był!

Z trudem tylko udało mu się odwieść młodą 
kobietę od tego szalonego — w jego mniemaniu 
postanowienia.

— A zresztą — dodał -  uwiedzenie już dzi­
siaj zanadto się spospolitowało. Wyszło to już 
z mody nawet w romansach, nie mówiąc już o po­
wieściach modernistycznych.

Zgodzili się wreszcie na taką małą podróż 14 
dniową. Ona powie mężowi, że jedzie w odwiedziny 
do ciotki — on ją będzie oczekiwał na dworcu...

— Postanowiono jechać — do Zakopanego...
Zamiary zakochanych powiodły się znakomicie

i nazajutrz znaleźli się już razem w nocnym po­
ciągu śpieszącym do Zakopanego.

Gdy już byli sami, młodzieniec, nie tracąc 
czasu upadł na kolana przed ubóstwianą panią 
Lucyną, ponawiając swoje zapewnienia miłości 
i wdzięczności, za tak ryzykowny krok ze strony 
młodej mężatki.

Pani Lucyna była jednak tak śpiąca, że le­
dwie usiedzieć mogła na miękkich poduszkach I 
klasy.

—  Mój drogi — przemówiła słodko, smutnym 
głosikiem -  pozwól mi się przespać przedewszy- 
stkiem, a potem będę cię słuchała, choćby do sa­
mego Zakopanego!

—  Lucyno! jesteś okrutną — jęknął zmieszany 
trochę Artur.

Musiał się jednak zgodzić z smutną konieczno­
ścią, tem bardziej, iż sam widział, że ukochana 
nie kłamie. Jej cudno blond główka zaczęła z nie­
porównanym wdziękiem kiwać się w takt poru­
szeń pociągu, aż wreszcie opadła Da wezgłowie 
wagonu.

(C iąg dalszy nastąpi).

Zagadki do nagrody.

R E B U S .

Szarady.
i.

u łoży ł W . K.
Bez pierwszych  n ie  byłoby k o le i na św iec ie . 
D ruga  zw yk ła  litera  w polsk im  a lfabecie , 
J ak a  m a być całość -  w ied zą  w szy stk ie  pan ie, 
W ięc  m ów ić  n ie  trzeba, bo to ich  za d an ie!...

II.
U łoży ła  M arya Strońska.

Pierwsza  i  czwarta  w  daw nych  czasach  cudu  
B yła  zes łan a  dla g łodnego lu d u .
Trzecia  i pierw sza , tam , g d zie  w ody cieką, 
A le od źródła zaw sze  je st  d a lek o ;
A to je s t  ta k że  rzecz u w a g i w arta,
Że zw yk le  przy n ich  druga, trzecia czwarta.

Trzecia i  druga  ponad m órz fa lam i;  
Trzecia  i  czwarta  n ie  rw ie  s ię  palcam i. 
Całość już daw no uszom  znaną  b y ła , 
P otem  u cich ła  — dziś z m odą w róciła!

Arytmogryf.
V / n iżej oznaczonych k om binacyach  —  zam iast liczb  

w sta w ić  lite ry , aby z otrzym anych  14 w yrazów , początkow e  
litery , czytan e z góry na dół, u tw orzyły  im ię  i  nazw isko  
sław n ego  poety polsk iego, końcow e zaś, czy ta n e  w  tym że  
kierunku -  ty tu ł utw oru tegoż poety.

K om binacye:
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11 1 8 3 5 3 14 7
14 8 21 3
21 1 7 8 3 10

2 3 8 14 16
3 22 13 8 3 15 20
9 1 8 14 13 9 13
6 8 4 5 20 1 22 23

14 8 15 1 21 13 9 21
21 3 8 18 20 10

3 17 3 8 13 3
18 20 1 16 3 8 9 5
22 14 16 1 8 21 3

2 4 14 21 13 4 21 15
20 16 21 20 9 2 14

14

9.
10.
11.
12.
13.
14

Znaczenie wyrazów:
K ról izraelick i.
R zeka w e W łoszech.
M yśliw y.
Z w ierzokrzew .
Część u m undurow ania  k aw alerzysty . 
R óg sk am ien ia ły .
M iasto w K rólestw ie P o lsk iem . 
R zeczp osp o lita  w  A m eryce.
P oeta  i  litera t.
M iasto w  P o rtu g a lii.
Z w ierzę ssące.
M iasto w e W łoszech .
P row in cya  w  C hinach.

P oetk a  Polska.

Zadanie literackie.
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liter u łożyć ,17 w yraj
w O l i u o i j ,  V£ij XI V I u u n  i i
znak om itego  po lsk iego  p u b licysty  i  estetyk a .

Znaczenie wyrazów:
1. U tw ór N iem ojew sk iego .
2. P seudon im  n o w elistk i po lsk iej.
3. Form a utw oru poetyck iego .
4. M alarz polsk i.
5. T ygod n ik  hum orystyczny.
6. Im ię  bohatera tra g ed y i G utzkow a.
7. P ow ieściop isarz  francuski.
8. A rtystk a  scen y  po lsk iej.
9. P o w ieść  S ien k iew icza .

10. D ram at G oethego.
11. Jeden  z bohaterów  „Quo v a d isu.
12. Rodzaj artyzm u.
13. Form a utw orów  poetyck ich .
14. P seudon im  n o w elisty .
15. P seudon im  poety .
16. P seudon im  pow ieściopisark i.
17. Sztuk a  piękna.

Jako  nagrodę za  dobre rozw iązan ie^ w szystk ich  pow yż­
szych  p rzeznaczam y:

„Autorw, pow ieść .

R o zw ią za n ia  z  N ru 16.
Rebus: U  panów  życ ie , to pasm o rozkoszy.
Szarada: K abarety.
Logogryf: Stefan  Ż erom ski — L u d zie  bezdom ni.
Arytmogryf: W alery  E lia sz  R ad zik ow sk i.

[ [Dobre rozw iązan ia  n ad esła li P p .: M. O polska Czarny  
D unajec, Z. G ocka R ożn iatów , M. Cetera D ubiecko, J . Z en- 
w irt K lim k ów k a, M. B u czyńsk a  K raków , K. C hłopicka Z a­
w ałów , W . K is ie lew sk i Stryj, K . F uchs P eczen iźy n , S. Szw a- 
bow icz Źurawno, A . M edw eczky P a sieczn a , P ep ita  Zakopa­
ne, S. K aczk ow sk i W itk ó w , A. M ieln ik  R ozw adów , K . Chod­
k iew icz  Z bydniów , S m aga Ś n ia tyn , M. Sęd zim irow a K rako- 
w iec , I. T a la g a  L w ów , R . Ż abka B ia ła , L . M aruszczak  
Jeziorzany , T . W a siew iczo w a  B aranów , L. P rzew eźn iczek  
S ien iaw a , S. Ł a szk iew icz  S ło tw in a , M. Ochocka K alin ow szczy- 
zna, M. Ż ollnerów na Tarnopol, G. Jakoby L w ów , J . H aber- 
m ann  M iku lińce, S. G rabow ski P odgórze, B . R am u łtow a J e ­
żów , M. A rbesbauer L w ów , A . L efart K raków , F . Josefert 
K raków , S tadn ik  G rabiny, R em iszew sk i Z a ław ie , M. G aw li- 
ck i K raków , A , U lrich  K raków , P ia seck i K raków , D obrze­
n ieck i W idynów , K s. J. H a lk iew icz  C hodow ice, J. D om ain  
B rzozów , W . K am iań sk i Sokal, H oroszew iczow a S ien iaw a , 
A. B assara N iw isk a , J. D u szyńsk i N iepołom ice, J. B iegoń  
Ś lem ień , Z. O lszew sk i D ubow ce, H . M okrzycka T urbia, A. 
H uzarow a B yczkow ce, M. Z in tlow a Brody, Z. R ok icka S ta­
n isław ów , T. M ytych O strowy, L ig ęz ia n k a  R ybna, E. Bo- 
gd alsk a  K oropuż, H . Z ie liń sk a  O lejów , B oratyńska K onary. 
F. U n geh eu er R zeszów , H. U lrych Chorzelów, S. Zaruski 
Z akopane, M. R óżański N. Sącz, M. T. R zącew a K raków,
H. D ydacka Żurawno, J . Badura R ożdzień. St. Ś liw a  G orlice.

N agrodę przez lo sow an ie  otrzym ał p. S tad n ik  w  G ra­
binach. P rosim y o n ad esłan ie  50  hal. n a  koszta  przesyłk i.


